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36 maja 2013

 NA POCZĄTEK

W tym tygodniu nie piszemy…

...o tym, jak Sarah Palin zna się na geografii. Czechy czy Czeczenia – cóż za róż-
nica? Lwica amerykańskiej prawicy postuluje, by walczyć w Pradze z islamskim ter-

roryzmem. My postulujemy, żeby władze USA pomyślały o reformie edukacji.

...o tym, jak Barack Obama wychowuje córki. W jednym z telewizyjnych wywiadów 
prezydent przyznał, że razem z żoną oświadczyli „dziewczynkom”, że jeśli one zde-
cydują się na tatuaże, to oni z Michelle wykonają identyczne, w analogicznych miej-

scach, a potem pokażą je na YouTubie jako „wzór rodzinny”. Definicja przypału?

...o mormońskim biskupie, który w Salt Lake City bronił swojej sąsiadki za pomocą 
samurajskiego miecza. Numer w stylu „Drużyny A”? Takie rzeczy tylko w Ameryce.

...o Mirosławie K. Bo w Polsce też się dzieje. Marszałek województwa podkarpackiego 
został zatrzymany przez CBA i oskarżony o korupcję. Teraz wyszły na jaw także inne jego 

„dokonania”. Praca za seks – to numer w stylu Samoobrony. I, jak widać, również PSL.

...o tym, że prezydium Polskiej Akademii Nauk wypowiedzi prof. Jasiewicza 
(tak, to on uważa, że Żydzi zapracowali sobie na Zagładę) uznało za nadużycie i wyra-

ziło „całkowitą dezaprobatę” dla jego antysemickich popisów. Prochu nie wymyślili.

...o Agnieszce Radwańskiej. Podobno Isia pokazała „dożywotnią czerwoną kartkę” 
TVN-owi. Podobno żądała 100 tys. złotych za wizytę w show Kuby Wojewódzkiego. 
Podobno żądała, ale i tak by nie przyszła, nawet „za walizkę pieniędzy”. Na pewno 

mamy dosyć spektaklu z udziałem tenisistki. Wolimy oglądać gole Lewandowskiego.
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W moim bezpośrednim otoczeniu awantura 
o II fi lar emerytalny, OFE, nikogo specjalnie 
nie rusza. Nie dlatego, że jesteśmy za młodzi 
(sic!), by się tym przejmować, tylko dlatego, że 
praca na etacie ze świadczeniami emerytalnymi 
właściwie już się nie zdarza. Do tego dochodzi 
kompletny upadek wiary w sprawność syste-

mu – rząd i jego zachodni doradcy od PR-u obiecali wszystkim luk-
susową starość pod palmą, ale zapomnieli wspomnieć, że chodziło 
o tę skromną, na warszawskim rondzie de Gaulle’a, nie tę wypasioną, 
w tropikach. Obecna próba zaciągnięcia zainwestowanych oszczęd-
ności w OFE do łatania dziury w ZUS nie tyle dziwi, ile potwierdza, że 
o utrzymanie na stare lata musimy się postarać sami. I tu dopiero za-
czyna się robić ciekawie. Są rozmaite intrygujące strategie, o których 
donosimy w tekście Jerzego Ziemackiego (str. 20). Autor nie wspomina 
jednak o tej najlepszej, najbardziej sprawdzonej – o dzieciach. A także 
o nieruchomości, w której zmieścimy się w licznym, międzypokole-
niowym gronie, kiedy wypadniemy z rynku i pozostanie nam pilnowa-
nie wnuków, podczas gdy nasze dzieci będą pracować na nasze utrzy-
manie. Taka strategia wymaga przemyślanego wychowania dzieciaków 
we właściwym duchu. Moje już dziś zawsze odpalą mamie tic taca i da-
dzą zagrać rundkę na konsoli. Czym skorupka za młodu nasiąknie!

ZUZANNA ZIOMECKA

Zastanawiałem się nieraz, czy akt apostazji 
– ofi cjalnego wypisania się z Kościoła – to wy-
raz wierności swoim przekonaniom, dość he-
roiczny w społeczeństwie traktującym religię 
ze sporą dozą hipokryzji, czy raczej demon-
stracyjny happening w stylu Palikota? Okazuje 
się, że kilkaset osób, które co roku decydują się 

na ten niełatwy (nie tylko proceduralnie) krok, ma skrajnie różne mo-
tywacje, często znacznie głębsze niż chęć symbolicznego odcięcia się 
od instytucji, z którą przestali się utożsamiać (str. 26).
Mimo że w Polsce to zjawisko dość marginalne, piszemy o nim rów-
nież dlatego, że jest jednym z sygnałów reprezentujących globalny 
kryzys zaufania do Kościoła i postępującą laicyzację. Zdaje się jed-
nak, że po latach ignorowania tych sygnałów wielka kościelna machina 
wreszcie drgnęła i zaczęła na nie reagować. Z jednej strony mamy więc 
niezwykle skutecznego PR-owsko nowo wybranego papieża, efektow-
nie łajającego watykańskich karierowiczów i rozpustników, a z drugiej 
pojawia się coraz więcej oddolnych kontrataków, takich jak m.in. Ca-
tholic Voices Polska – elitarna grupa świeckich katolików specjalnie 
przygotowanych do fachowego mówienia w mediach o swojej wierze. 
Gra o rząd dusz wchodzi w nowy etap. Śledzenie jej przebiegu będzie 
zapewne nie mniej pasjonujące niż fi nał Ligi Mistrzów.

MARCIN PROKOP

RACZKOWSKI
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BOHATER TYGODNIA 

Rewolucja kulturalna, rzecz jasna. Jeśli dziś nic nie zrobimy, grożą nam wojny nie ideologiczne, jak to się działo
w XX wieku, lecz brutalne wojny przyziemne, wyrywanie sobie wzajemnie nader skromnych, a kurczących się 

zasobów; wojny, w których przeżycie stanie się jedynym celem i jedyną stawką – mówi prof. Zygmunt Bauman, 
którego pytamy o teraźniejszość i przyszłość naszej cywilizacji.

ROZMAWIA TOMASZ KIREŃCZUK, KOMENTUJE PROF. ALEKSANDRA JASIŃSKA-KANIA, ZDJĘCIA BARTŁOMIEJ SOWA

Rewolucja jest 
jedyną nadzieją

Tomasz Kireńczuk: Czy w płynnie nowocze-
snym świecie jest miejsce na gniew?
Trzeba powiedzieć o trzech stanach 
psychicznych – gniewie, wściekłości 
i nienawiści, które są trzema odsłona-
mi tej samej emocji. Człowiek potrze-
buje gniewu do poprawnego funkcjo-
nowania, a w obecnym społeczeństwie 
z jednej strony na gniew nie ma miejsca, 
a z drugiej – jest go aż nadto.

Gdy nasi przodkowie wstąpili w epo-
kę Oświecenia, mieli nadzieję, że rozum 
stłamsi/zdusi/wyeliminuje emocjona-
lizm, macierz irracjonalizmu; głęboko 
wierzyli, że poprzez wychowywanie 
i kulturę („kultura” znaczyła wtedy kul-
tywację; była nazwą działania, a nie 
stanu rzeczy) ludzie wyzbędą się 
gniewu, nauczą się hamować po-
pędy, wybuchy wściekłości. To się 
oczywiście nie udało. W pierwszym 
etapie ery nowoczesnej logika ukła-
dów społecznych kazała instytu-
cjonalizować ludzkie współżycie, 
gromadząc wszystkich w zespo-
ły – wojskowe, fabryczne, szkolne. 
Przy aktywnej pomocy władzy te 
zespoły ujednolicano. Powstawała 
fabryka solidarności, a solidarność 
nie sprzyja gniewowi. Są oczywiście 

utarczki, niezgodności, ale solidarność 
przezwycięża te różnice, utrzymuje się 
wbrew tym okazjonalnym niesnaskom, 
a nawet posuwa się jeszcze dalej – ludzie 
są wtedy zgodni nie wbrew ich zróżnico-
wanym emocjom, a dzięki nim – emocje 
można bowiem zaprząc do umacniania 
wspólnoty.

Ale tej fabryki solidarności już nie ma…
Istotnie, płynna nowoczesność prze-
obraziła się – nie wiem, czy z natury sa-
mej płynności, czy raczej okoliczności 
towarzyszących – w fabrykę podejrz-
liwości i konkurencji. Podejrzliwość, 
żeby istnieć, wymaga aktywnego gnie-

wu i tego świadkami jesteśmy. Odro-
dzenie ksenofobii i rozpanoszenie się 
jej, szukanie kozłów ofi arnych, do-
patrywanie się spisku w każdym nie-
szczęśliwym wypadku – to wszystko 
są tego przejawy. Gniew staje się więc 
elementem sposobu bycia w świecie 
– daje złudzenie, że zdajemy sobie 
sprawę z tego, co się dzieje, zaspo-
kaja potrzebę rozumienia, naszą 
wspólną potrzebę. Wittgenstein 
defi niował rozumienie jako wiedzę 
o tym, jak należy postępować. Roz-
padły się wielkie narracje i wielkie 

zespoły ludzkie, zostaliśmy skazani 
na borykanie się z wyzwaniami losu 
na własną rękę. I by narzucić jakąś lo-
gikę temu, co się dzieje, potrzebujemy 
daleko rozwiniętego gniewu. Gniew po-
maga operować w warunkach różnorod-
ności, niezgody, konieczności adaptacji, 
porozumienia.

Jest zatem emocją pozytywną?
Wśród tej trójcy – gniewu, wściekłości 
i nienawiści – gniew jest emocją naj-
bardziej pozytywną, bo może zawierać 
w sobie pragnienie ulepszenia świata, 
a to jeszcze nie prowadzi do bratobój-
stwa i rzezi. Wściekłość i nienawiść pra-
gną zniszczyć drugą stronę.

A może fabryka solidarności jest z gruntu mało 
realna? Moja lepsza pozycja sprawi przecież, 
że ktoś znajdzie się na pozycji gorszej.
Nietzsche używał pojęcia Ressentiment. 
W Polsce mówi się „resentyment”, ale 
trudno przetłumaczyć całe bogactwo 
treści, które zawierają się w oryginalnym 
terminie. Chodzi tu głównie o zawiść, 
którą próbuje się przeobrazić w zjawi-
sko logiczne, podczas gdy jest ona zu-
pełnie nieracjonalna. Bolesław Wie-
niawa-Długoszowski dowcipnie a cel-
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Zygmunt Bauman, 
„To nie jest 
dziennik”, 
Wydawnictwo 
Literackie, 
premiera: 
listopad 2012
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ZYGMUNT BAUMAN
nie kiedyś zauważył, że szewc z Pozna-
nia kładzie się chory do łóżka na wieść 
o tym, że kanonik w Białymstoku został 
prałatem. To właśnie jest resentyment! 
Sama świadomość, że komuś się po-
wiodło, jakiejś innej obozowej ciurze, 
ale nie mnie, powoduje bezinteresowny 
wybuch wściekłości. Spełnia to łagodzą-
cą psychiczne boleści funkcję – wście-
kłość usprawiedliwia moje niepowo-
dzenia, przerzucając odpowiedzialność 
za nie na cudze barki: nie moje niezgul-
stwo winę tu ponosi, a skorumpowanie 
i przyrodzona czy narzucona niespra-
wiedliwość świata; nikczemnicy nik-
czemnymi środkami dochodzą do awan-
sów i przywilejów, moim – uczciwego 
człowieka – kosztem. Dwie zresztą były 
koncepcje źródeł resentymentu. Nie-
tzsche lokował je w zawiści „gorszych” 
wobec „lepszych”, „podludzi” wobec 
Übermenschen – „nadludzi”: utalento-
wanych, czynnych, pełnych wyobraźni, 
zdeterminowanych i mocarnych. Nie 
mając szans im dorównać, „podludzie” 
kompensują swoje poczucie niższości 
przypisaniem niegodziwości i niecnych 
intencji „nadludziom”. Max Scheler tłu-
maczył to inaczej: Ressentiment to coś 
pokrewnego zjawisku, któremu psy-
chologia nadała miano „sibling rivalry” 
– „braterskiej/siostrzanej rywalizacji”. 
W rodzinie z kilkorgiem dzieci, nawet 
gdy traktuje się je na równi, a rodzice 
do znudzenia powtarzają, że jednako-
wo kochają wszystkie dzieci i czynią, co 
mogą, by swe słowa potwierdzić, dzieci 
zazdrosne są o miłość i łaski rodziców, 
schlebianiem czy podstępem usiłują za-
pewnić sobie większą ich dozę. W po-
dobnej sytuacji wzajemnej znajdują się 
ludzie należący do „klasy średniej” – są 
nominalnie równi sobie, ale skazani 
na rywalizację o ograniczone przecież 
zasoby prestiżu, poważania, szacun-
ku i podziwu – rywalizację, która w ich 
oczach jest „grą o sumie zerowej”: ma się 
tego tyle, ile uda się zdobyć kosztem in-
nych, sukces jednego rywala uszczupla 
szanse drugiego. Nie jak w arystokra-
cji – niczego robić nie trzeba, by trwać 
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BOHATER TYGODNIA

w godności hrabiego czy markiza 
ani w klasie niższej – niczego zro-
bić się nie da, by się z upośledzenia 
i upokorzenia wydobyć.

Dzisiaj już wszyscy żyjemy zgodnie 
z zasadą, że każdy i każda musi zadbać 
o siebie…
Wszyscyśmy, w większym lub mniej-
szym stopniu, wrzuceni w sytuację, 
jaką Scheler uznawał za specyfi kę 
klasy średniej. Wszyscyśmy, jakby 
mógł powiedzieć Orwell, równi – sęk 
w tym jednak, że niektórzy są rów-
niejsi ode mnie i muszę dowieść, żem 
ja równiejszy od innych. W „zindywi-
dualizowanym” społeczeństwie wszy-
scyśmy jednostkami na mocy dekretu, 
każdego z nas osobiście obwinia się 
za jej czy jego niepowodzenia, umiesz-
czając tym samym wszystkich w sytuacji 
konkurencji ze wszystkimi – coś w ro-
dzaju bellum omnium contra omnes... 
Jak co do czego dojdzie, każdy z nas po-
zostawiony jest sam sobie i osobistego 
interesu musi dochodzić. To, co zostało 
z klasy robotniczej, kłopocze się głów-
nie tym, że gdy przyjdzie do następnej 
rundy zwolnień, lepiej, żeby sąsiada 
wypędzono na ulicę niż mnie. Strasz-
nie tu dużo miejsca na zawiść i resenty-
ment – a mało na solidarność i zwieranie 
szeregów.

Powiedział pan, że solidarność nie sprzyja 
gniewowi. A czy gniew sprzyja solidarności?
Solidarność, powtarzam, wymaga wza-
jemnego szacunku. Z tego to powodu, 
tzw. Underclass – zbiorowisko ludzi 
do żadnej klasy społecznej nienależą-
cych, bo ze wszystkich klas wykluczo-
nych – niewielkie ma szanse zintegro-
wania i wzajemnej solidarności. Ci lu-
dzie mogą siebie lubić albo nie lubić, 
mogą niekiedy jeden drugiego podzi-
wiać, ale trudno tu o szacunek: na każ-
dym wszak spoczywa piętno społecz-
nego odrzucenia i potępienia, degra-
dacji, odarcia z ludzkiej godności. Nie 
ma tu miejsca dla wzajemnego szacun-
ku, bo wszyscy jesteśmy gorsi jednako-
wo. Koncepcja Bakunina, że lumpen-
proletariat (ówczesna nazwa „podkla-

sy”) jest siłą rewolucyjną, była iluzją. 
Wyładowywać wściekłość zadawa-
niem gwałtu, grabieżą czy paleniem 
sklepów tak nęcąco bliskich, a tak 
niedostępnych, bo wejścia odma-
wiających – to i owszem. Ale to nie 
rewolucja, tylko perwersyjna ak-
ceptacja stanu rzeczy i swego w nim 
losu.

A nie wydaje się panu, że mamy coraz 
więcej specjalistów od zarządzania gnie-
wem? Zwłaszcza w polityce.
Ma pan rację; z gniewu może oczy-

wiście powstać wspólna sprawa. Pan Ja-
rosław Kaczyński sięga do głębokich zło-
ży gniewu kumulującego się w narodzie, 
a kapitał polityczny stwarza za pomocą 
dostarczania okazji do jego wybucho-
wych wyładowań, jak choćby 11 listo-
pada czy 13 grudnia. Ale to chwilowa, 
okazjonalna, karnawałowa niejako ko-
masacja emocji, rozładowująca gniew 
na czas pewien, miast uczynić z niego 
spoiwo społecznej integracji i solidar-
ności. Po zakończeniu imprezy ludzie 
wrócą do domu i do codziennej ruty-
ny wzajemnych podejrzeń, patrzenia 
na siebie spode łba, podstawiania nogi, 
kopania dołków pod sąsiadami i nad-
słuchiwania, który to sąsiad pode mną 
dołki kopie. Sądzę jednak, że wbrew 
nadziejom „specjalistów od zarządza-
nia gniewem”, jak pan ich nazywa, soli-
darność wybuchowa nie mobilizuje, lecz 
na dłuższą metę demobilizuje – a szanse 
solidarnego działania umniejsza zamiast 
je powiększać. Znalazłszy się w tłumie, 
ludzie mogą wykrzyczeć nagromadzo-
ny gniew – a że wszyscy wokół te same 
okrzyki wznoszą, każdy czuje się przez 
chwilę mocarny, strząsa na chwilę piętno 
słabeusza i ofi ary, pozbywa się na czas ja-
kiś piekącego urazu upokorzenia i bezsi-
ły. Pan Jarosław Kaczyński spełnia mimo 
woli rolę konserwatora stanu rzeczy: po-
maga ludziom wyładowywać ów gniew, 
który mógłby pogrążyć ich w abulii, ale 
mógłby też posłużyć za spoiwo integra-
cji i budulec solidarnego sprzeciwu.

Slavoj Žižek pisał, że potencjał gniewu się wy-
czerpuje, bo jednostki nie mają przestrzeni, 

by go wyrażać. To stwarza pole dla ludzi, któ-
rzy zawodowo potrafią zarządzać gniewem.
W zbijaniu kapitału na ludzkich emo-
cjach specjalizują się dwie siły – po-
litycy, ale też i spece od marketingu. 
Włączają nawet emocje patriotyczne 
czy ksenofobiczne. Euro 2012 było 
okazją do wzrostu notowań rządzącej 
ekipy, ale też i sprzedawców chorągie-
wek, kapeluszy, szalików i kubków 
pamiątkowych... Uczucia patriotycz-
ne wyładowuje się dziś nie na polach 
bitewnych, ale co sobotę na trybunach 
sportowych. Radwańska, Małysz, Ko-
walczyk, czasem Lewandowski – to, 
by tak rzec, piorunochrony przechwy-
tujące gromy niebieskie. Solidna no-
woczesność budowała na bazie emo-
cji solidarne zespoły ludzkie: takie 
jak związki zawodowe czy walczące 
o sprawiedliwość społeczną ruchy 
i partie, ale też od czasu do czasu bo-
jówki oczyszczające grunt pod systemy 
totalitarne. Ten kłopot mamy – jak się 
zdaje – z głowy, ale pojawiają się inne 
– nie mniej niepokojące.

Jak przekształcać gniew w konstruktywne 
działania?
To problem, którego dotknęliśmy, ale 
go nie rozwinęliśmy – relacja między 
emocjami a rozumem. Co jest lepsze? 
Działanie kierowane rozumem, jak su-
gerowali oświeceniowi fi lozofowie i Le-
szek Kołakowski? Kołakowski był prze-
ciwko gniewowi, a nienawiść wykluczał 
z działania politycznego, wręcz taką 
nienawiść wyklinał. Czy nie jest jednak 
tak, że bez emocji nie obejdzie się żadna 
twórczość? Trudno dojść tu do porozu-
mienia, bo w tym sporze nie ma miejsca 
na zjawisko solidarności wybuchowej. 
„Okupanci Wall Street” chwalili się, że 
nie mają przywódcy – tymczasem to był 
warunek niezbędny, by osiedli na dłużej 
w tym manhattańskim parku, bo gdyby 
się pojawili „przywódcy”, okupanci 
już w pierwszych dniach pokłóciliby 
się i rozeszli po domach... Przywódca 
to z defi nicji człowiek z wizją – a gdyby 
doszło do prezentacji i konfrontacji wi-
zji, okazałoby się z miejsca, że okupan-
tów więcej dzieli, niż łączy.
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Były ksiądz jezuita 
i były ideowy 
komunista nawiązują 
dialog, mierząc 
się z tematami 
fundamentalnymi, 
głównie tymi 
dotyczącymi wiary. 
Jaka jest rola religii 
w życiu człowieka? 
Czy istnieje jedna 
prawda? Czy rządzi 
nami przypadek? 
Książka przynosi 
wiele ważkich 
pytań, bez prostych 
czy banalnych 
odpowiedzi. Popis 
inteligencji, erudycji, 
ale także otwartości 
na świat obu 
rozmówców.  
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